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Z życia wzięte

Kto daje temu się mnoży, czyli o zatkanych uszach na III piętrze

Jakiś czas temu zadzwonił brat i opowiedział mi o swoim problemie. Usilnie szukał pomocy lekarskiej dla swojej serdecznej znajomej, mieszkanki Jarocina, z którą ma kontakt od ponad 50-lat. Pani Krystyna (nazwijmy ją tak ze względu na RODO) liczy sporo ponad 80 lat, jest otoczona troskliwą opieką przez swoją córkę, co jest szczególnie cenne, gdyż ma cukrzycę, silne zwyrodnienie kręgosłupa, jest po dwukrotnym załamaniu nogi, jednym zawale a do tego obie mieszkają na III pietrze w bloku bez windy.


Pewnego dnia pani Krystyna przestała słyszeć. Posłuszeństwa odmówiło tak prawe, jak i lewe ucho, co spowodowało, że poczuła się jeszcze bardziej odcięta od świata, niż to miało miejsce do tego czasu. Córka wydzwaniała po lekarzach, zaczynając od rodzinnego, poprzez laryngologów z lokalnych ogłoszeń ale wszędzie, gdzie się zgłosiła, usłyszała, że mamę trzeba przywieźć do gabinetu. - Ale panie doktorze, to oznacza dla mamy za każdym razem katorgę. Ona ma prawdopodobnie tylko zatkane woskowiną uszy. Czy nie mógłby pan ją zbadać na miejscu?, prosiła z nadzieją w głosie, która na nic się zdała, gdyż każdy z lekarzy miał dla niej taką samą, negatywną odpowiedź.


Przy okazji rozmowy telefonicznej z moim bratem, użaliła się na swój i mamy los. Brat spróbował szczęścia u znajomego z lat szkolnych, który został lekarzem ale i tutaj nic nie wskórał. Zadzwonił do mnie a ja, siedząc akurat u fryzjera, podsunęłam mu pomysł zadzwonienia do lekarza, byłego kolegi z lat szkolnych... Jak wiemy – pomysł nie najlepszy. Fryzjerka walczyła z moją fryzurą a ja z własnymi myślami w poszukiwaniu lekarza, który mógłby otworzyć uszy pani Krystynie. Nagle olśnienie: Eureka! Gdy zaczęłam wybierać numer telefonu znanego mi od kilku lat lekarza, usłyszałam głos mojej fryzjerki: -Pani Aniu, przepraszam, że podsłuchiwałam rozmowę ale myślę, że najlepszym w tej sytuacji byłby pan..., nabrałyśmy razem powietrza w płuca i dokończyłyśmy chórkiem: -Aleksander! To nie mógł być przypadek, że pomyślałyśmy o tym samym człowieku! Gdy dodzwoniłam się do niego i opowiedziałam historię, spytał tylko o adres i możliwość złożenia wizyty następnego dnia.


Reszta historii potoczyła się bajecznie. Kolejne tygodnie zaowocowały powrotem słuchu a przy okazji zagojeniem się odleżyn, likwidacją cewnika, ustawieniem diety cukrzycowej i rehabilitacją kręgosłupa. Pani Krystyna odzyskała dobre samopoczucie i ochotę do życia. Pojawił się jednak nowy problem: pan Aleksander nie chciał przyjąć żadnej gratyfikacji. Gdy zadzwoniłam do niego prawie z pretensjami, usłyszałam: - A wie pani, jest takie powiedzenie: „Kto daje, temu się mnoży...”. Panie Aleksandrze, niech się panu mnoży, jak najwięcej a zwłaszcza jeśli chodzi o wdzięczność ludzi, których pan napotyka na swojej drodze. My do nich należymy!
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